
G-PYT KASZUBSkl

pismo dla ludu p o m o p s l il c o

Nr. 2. K artuzy , w  lis topadzie  1931. - Rok I.

Kaszubi!
N ieraz ż a liliś m y  się je d e n 'd ru g ie m u , że dzieje nam  

się k rzyw da , czy to ze s tro ny  urzędów, czy to osób p ry w a ­
tnych  za to, że jesteśm y Kaszubam i, a n ie zna jdu jąc  spo­
sobu p rzec iw d z ia łan ia  złu, zam ykam y się w  sobie i żal 
nasz zam ien ia  się w  cichy, a d łu g o trw a ły  gniew , naw et za­
wziętość.

Tak ie  postępowanie n ie p rzynos i n ik o m u  żadnego 
pożytku , an i nam , a n i na rodow i całem u, przec iw n ie , w y ­
tw arza ją  się n ieprzyjem ne, bo zapraw ione jadem  n ie u fn o ­
ści s tosunk i w  życ iu  narodow em  i państw ow em , a N ie ­
m iec, w róg  nasz odw ieczny i n iepop raw ny, czyha na naszą 
niezgodę.

Trzeba swe żale, dobrze rozważone, p raw dz iw e  i  s łu ­
szne, g łośno i na jg łośn ie j w ypow iadać z równoczesnem  
żądaniem  nap raw y. Do tego m a każdy obyw ate l po lsk i 
praw o.

Ażeby zaś móc się w ypow iadać, trzeba m ieć w łasne 
pism o, k tó reby  nas z jedne j s tro ny  b ron iło , z d ru g ie j zaś 
w y ja śn ia ło  n ieporozum ien ia .

Z ta k ie m  p ism em  p rzychodz im y do W as w  te j na- 
dzei, że będziecie je czytyw ać i  z n am i w spó łdzia łać.

A  w iedzcie, że n ie p rzychodzą do W as żadn i u k ry c i, 
a popraw dę n iem ieccy redak to rzy , ja ko  to by ło  w  „P rz y ­
ja c ie lu  L u d u  Kaszubskiego“  albo w  „Bene e bu te n “ , p rz y ­

1



chodzą do W as szczerzy Kaszubi, Polacy, kocha jący szcze­
rze i gorąco Kaszuby i Polskę całą, p ragnący, żeby Kaszu­
bom  by ło  w  Polsce dobrze i naodw ró t, Polsce z Kaszubam i, 
żeby zn iknę ło  w szystko to, co s tw arza  n ieufność, co za­
k łóca zgodę na Kaszubach. W ypędzić chcemy tego no ­
wego Sm ętka. D la  tego będziem y w szystk ie  nasze m yś li 
jasno i dob itn ie  w yp o w ia d a li bez w zg lędu  na pa rtje , bo 
m y żadnej p a r t j i  n ie zam ierzam y służyć, ty lk o  Kaszubom, 
n a rod o w i całem u i P ańs tw u  po lsk iem u.

A  poza tern będziem y p is a li o p iękne j k u ltu rz e  i bo­
ga tych  dzie jach Pom orza, w  kaszubsk im  lu b  p o lsk im  języ­
ku, ja k  się zdarzy, będziem y też d la  odpoczynku i  pou­
czenia d ru k o w a li różne opow ieści i  żarty , będziem y w ic 
szcie p rz y n o s ili co ciekawsze w iadom ości z Kaszub i o K a­

szubach. . .
Na począ tku  będzie „G ry f Kaszubski m ies ięczn i­

kiem , a k iedy uznacie go za swego i tego zapragniecie, 
w ychodzić  będzie co sobotę.

K toby zaś chc ia ł w ięcej czytać o P om orzu i  rzeczy 
bardz ie j uczone, to może czytyw ać obszerniejszego „G ry fa  , 
którego w ydaw ać będziem y co k w a rta ł, ja k  to go daw n ie j 
w yd a w a ł dr. M a jk o w s k i co m iesiąc. Redakcja.

Kaszub dar dla Polski.
O jczysta nasza w ia ra ,
Kaszubski Czarny G ryf, 
W aleczność nasza stara  
N iech budzi w Polsce dz iw !

Choć w  c iężkie j nas n ie w o li 
Ciemięzca srodze g n ió tł,
M y jednak w śród n ie d o li 
B a łty k u  s trze g lim  wód.

A  gdy przed k i lk u  la ły  
Się P o lska  zryw a  z m ar,
Z ło ż y lim  p lo n  bogaty,
Bo morze — to nasz dar!

Sam bor z nad B a łty k u .
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Miraehowo przed lat tysiąeem,
W  samem sercu Kaszub, w  uroczej oko licy , n ib y  

w ieńcem  opasana potężnem i lasam i, leży n ie w ie lka  wieś 
M iraehow o. '

D zis ia j nie rob i ona na p ie rw szy rz u t oka b y n a jm n ie j 
w rażenia, owszem, jest sobie zw ycza jną zapadłą w iosczy- 
ną, O bojętnie przechodzi w ędrow iec ko ło  starszych i now  
szych dom ów, n ic  n ie m ów iących  o ta jem nicze j przeszło­
ści; — spojrzy cona jw yże j na n ie w ie lką  kap licę  pokrzy- 
żacką, k tó ra  jest jedynym  pozosta łym  zaby tk iem  h is to ­
rycznym .

P yta jąc  się lu d z i s ta rych, w p raw dz ie  dużo ładnych  
i c iekaw ych  rzeczy o M irachow ie  opow iadają, naw et cały 
szereg zdarzeń i w ydarzeń  p raw dz iw ych , podań i legend, 
ale to w szystko pochodzi przew ażnie z czasów nowszych, 
ju ż  rzadzie j po trąca  czasy krzyżack ie , a to, co się dzia ło  
przedtem , n ik t  się n ie dow ie z ust ludz i, choćby n a js ta r­
szych. N iew ie le  w ięcej można się dow iedzieć z znanych 
dotychczas s ta rych  dokum en tów  i k ro n ik , z w y ją tk ie m  
tego, że za czasów Ś w ię tope łka  (1220— 1266), ks ięc ia  po­
m orskiego, p rzen ies iony został sąd z C hm ie lna  do M ira - 
chowa. W ięc czasy najstarsze, najciekawsze, to, ja k  w y ­
g ląda ło  i co się w  n iem  dzia ło  przed la t tysiącem , p o k ry ­
wa w ciąż jeszcze g łęboka i  ta jem n iczą  m g ła  n iepam ięci.

A  przecież, ja k  ju ż  sama nazw a w skazuje, jest M i ra ­
d io w o  jedną  z na js ta rszych  siedzib s łow ia ń sk ich  na Po­
m orzu. M irach ó w  bow iem , znaczy ty le  co sędzia (m ir  =  
zgoda, pokó j; m irach ó w  — zgodę chow ający), a M iracho- 
wo oznacza siedzibę sędziego. A  ponieważ w  onyc li za ­
m ie rzch łych  czasach, k iedy  to ojcow ie nasi jeszcze w ia ry  
C hrystusow e j n ie  zna li, w ładzę sędziowską p ia s to w a li t y l ­
ko k a p ła n i - książęta (ksiądz i książę znaczyło to samo), 
zdaje się z tego w yn ika ć , że M iraehow o n ie ty lk o  jest b a r­
dzo s ta rym  grodem , ale by ło  naw et ongiś siedzibą n iezna­
nych dotąd w  h is to r ji,  ks iążąt pom orsk ich .

Przypuszczenie to, n ie mające dotąd na jm n ie jszych  
danych  na poparcie swoje, sta ło  się ju ż  dz is ia j praw ieże 
pew n ik iem . Bo oto przed p a ru  tyg o d n ia m i o d k ry to  m ie j­
sce oraz ś lady jakiegoś starożytnego, o lb rzym iego zam ku.
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S ta ł on na jedne j z dw iech, wysoko wznoszących się wysp 
m irachow sk ich , m ianow ic ie  na wyższej i  w iększej, m n ie j- 
w ięcej tam , gdzie się obecnie nad leśn iczów ka znajdu je , 
ale nieco da le j na p o łu d n io w y  zachód. Cała ta  wyspa,
0 rozm ia rach  około 1000X200 m., otoczoną b y ła  potężnem i 
m u ra m i i w ysta jącem i na zewnątrz, w ysok iem i basztam i. 
S iady baszt, usypów, ja k  i w ąsk ich  przejść przez fosę 01 az 
m iejsce m ostu  zwodzonego, m ożna dz is ia j jeszcze z n ie ­
w ie lk ą  trudnośc ią  dostrzec. Dodać należy, że m a lu tk i do­
p ły w  Łeby, oka la jący  to pozam kow isko  i pędzący N owy 
m łyn , w b rew  tem u, że S łow ian ie  naw et na jm nie jsze j 
s trudze n a d a w a li odpow iedn ią  nazwę, n ie nosi takow e j, 
ale zwie się w  ustach lu d u  „R ó w “ , co rów n ież pośw iadcza
1 wskazuje  m iejsce dawnego grodu.

K to k o lw ie k  będziesz na tern m ie jscu, puściw szy m y ­
ślom  i w yob raźn iom  sw o im  wodze na podstaw ie  w yżej 
op isanych poszlaków , u jrzysz  dz iw y, rzeczy ciekawe, u j­
rzysz M irachow o tak ie , ja k ie m  by ło  przed la t tysiącem .

Oto, stojąc na w ysok ie j baszcie potężnego grodu, da­
rem n ie  szukać będziesz licznych  chat, sto jących dz is ia j 
na dole, bo na ich  m ie jscu, obok d ru g ie j lasem p o k ry te j 
w yspy, u jrzysz  ty lk o  fa lu jące  w ody jeziora. D arem nie 
szukać będziesz oko licznych  w iosek, bo wszędzie kędy 
spojrzysz, u jrzysz  ty lk o  lasy i  lasy i bory  dzik ie , gęste, n ie 
do przebycia, a hen daleko ponad n iem i, samotne wieżyce 
sąsiednich grodów, Garcza i K łęczyna. Pozatem me u j ­
rzysz nic, prócz nieba, wód i lasów.

W oko ło  cisza — i cisza na zam ku. Słonce się c h y li 
już  k u  zachodow i. Nagle zagra ł róg tam  kędyś w borach 
pod K łęczynem  — i  odpow iedziano m u  z baszt. Juz s y- 
chać psów szczekanie, rżenie k o n i i  ha łas zb liza jącyc i 
sie lu d z i Zwodzono most, a na n im  u kazu ją  się 
cerze na w sp a n ia łych  koniach , zb ro jn i w  
czace miecze i  d ług ie  dzidy. W o lno  jada w  
w aska  i  S trom a ścieżyna k u  brarm e zam kow e] na sam yn 
przedzie ja k iś  rycerz okazalszy i s tro jn y , za m m  jego t 
warzysze? a wreszcie jak ieś postacie dziw ne o d z ia n y  w  
skó ry  d z ik ich  zw ierzą t, zbro jne w  łu k i  i p a łk i. YV mzą 
u b itą  zw ierzynę, je lenie, d z ik i i  tu ry . W je ch a li na  zamek,
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trzas ły  wrzeciądze m ostu i b ram y — i  znow u w oko ło  
cisza, ty lk o  na zam ku  gw arno , bo to książę w ró c ił z po ­
lowania.

Patrzysz, a w szystko  co w idz isz jest tak ie  dziwne, 
n ib y  obce, ta jem nicze — i zamek i ludz ie  i zbroje i stroje... 
JYytężasz s łuch — i ku  w ie lk ie m u  tw em u zdz iw ie n iu  s ły ­
szysz w yraźn ie , że wszyscy on i m ów ią  w  tw e j ojczystej 
m ow ie, po kaszubsku — sam książę i rycerze i ca ły dw ór 
możnego pana na M irachow ie .

* ★ ★

W szystko  to n ib y  bajka, a jednak jest p raw dą. Któż 
się dow ie o tych  w szys tk ich  ludz iach , k tó rzy  tu  ż y li n ie ­
gdyś, przed la t tysiącem ! Czas z ro b ił swoje, dużo się zm ie­
n iło : jez io ra  u s tą p iły , góry opadły, lasy w ycię to , ale ten 
sam lu d  żyje da le j w  poko len iach, a może n ie jeden poto ­
m ek onych ryce rzy  orze dz is ia j tę ziem ię, kędy snem w ie ­
cznym  śp ią  jego ojcowie. A. L.

A l .  L a  b u d a.

Dzieje przodków naszych.
W stęp.

N iem a pod słońcem d ru g ie j rasy, k tó ra b y  ta k  liczną, 
potężną i rów n ie  s ław ną b y ła  w  dzie jach ludzkośc i — ja k  
S łow ianie. O ni to bow iem  są ty m i, k tó rzy  p ie rw s i na je ­
cha li potężne państw o rzym sk ie  i  w  g ruzy  ob róc ili, zdo­
b y li Rzym, Ita lję , F rankon ję , p rz e p ra w ili się przez n iebo­
tyczne A lp y  i P ireneje , p rze p łyn ę li m orze Śródziemne 
i zdoby li naw et trzec ią  część św ia ta , A frykę , gdzie p a ń ­
stw a swoje poza k ła d a li i  d ługo rzą d z ili, aż wreszcie, zm ie­
szawszy się z ludnośc ią  tam te jszą — zg inę li *).

Jeszcze dz is ia j zam ieszkują  S łow ian ie  w iększą część 
E uropy ; dzielą się na w schodnich, p o łu d n io w ych  i  zacho­
dn io-pó łnocnych, czy li ta k  zw anych Lech itów . W śród 
L ech itów  rozróżn iam y szczepy po lsk ie  i  weleckie. W ele- 
ci — to p rao jcow ie  dzis ie jszych Kaszubów. Z am ieszk i­
w a li ongiś całe te reny na północ od Noteci i  W a rty , a na 
zachód od do lne j W is ły  aż hen daleko poza Elbę. W ystę ­
p u ją  na w id o w n ię  dzie jow ą pod nazw am i szczepowemi
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w zględn ie  zw iązkow em i, ja k  nap rzyk ład  Pom orzanie, L u  
tycy, W agro-O botryc i, P o łab ian ie  itd . Z w ią z k i te rozpa­
da ły  się na  szereg drobn ie jszych  p lem ion.

Z pośród p lem ion  pom orsk ich  zas ługu ją  szczególnie 
na w zm iankę : R u jan ie  czy li Ranow ie na w ysp ie  R ug ji, 
W o lin ia n ie  nad u jśc iem  O dry, Kaszub i nad rzeką Parsan- 
tą  i S łow ińcy, zam ieszka li na wschód od Kaszubów, k tó ­
rych  o s ta tk i w  liczb ie  k ilk u s e t spo tykam y jeszcze dzis ia j 
pom iędzy u jśc ia m i rzek Łeby i Lupaw y.

W iększość tych  p lem ion  w zg lędn ie  szczepów, w s k u ­
tek okropnych  burz dzie jow ych, już  daw no za tra c iła  swoją 
samowiedzę narodow ą na rzecz N iem ców, odw iecznych 
w rogów  S łow iańsczyzny. Już przeszło tys iąc  la t tem u, 
odkąd N iem cy poczęli swe k rw a w e  dzieło, tak  zwane „p a r ­
cie na w schód“ . O gniem  i  m ieczem  tę p il i pojedyncze p le ­
m iona, brodząc we k rw i o jców naszych. W y d z ie ra li im  
ziem ię piędź po p iędzi, a na ich  m og iłach, łzach i  k rz y w ­
dach bud o w a li swoje państwo. D ługo i bohatersko, z po­
gardą  śm ie rc i s ta li p rzodkow ie  nasi n iew zruszenie w  obro­
nie w ia ry  i  w olności. Z darzy ło  się n ieraz, że jedno jedyne 
p lem ię  s taw iło  czoło całej potędze cesarstwa n iem ieckiego 
i, dokonując cudów m ęstwa, p ow strzym yw a ło  napór n ie ­
ubłaganego w roga  naw et całe d ług ie  w ie k i, aż wreszcie, 
wyczerpane z s ił albo w  p ień wycię te , u leg ło  przemocy.

Tak ie  podb ite  p lem iona  z góry skazane b y ły  na  z u ­
pe łną  zagładę, na  w ynarodow ien ie . U żyw ano ku  tem u 
w sze lk ich , naw et na jhan iebn ie jszych  środków , znanych 
nam  jeszcze dobrze z czasów n iew o li. Kazano się w yp ie ­
rać w ia ry  i  m ow y ojczystej, albo wyw łaszczano z o jco w i­
zny. W  ta k ic h  w ypadkach  tysiące, naw et dz ie s ią tk i t y ­
sięcy dz ie lnych  ryce rzy  opuszczało swe s trony  rodzinne, 
swą ojczyznę, w ęd ru jąc  na wschód do p lem ion  p o b ra tym ­
czych. Lecz gdy i  tu  z b iegiem  czasu n ienasycony w róg 
zapuszczał swe k rw a w e  zagony, wówczas to, albo pad a li 
w zacię tych w a lka ch  b ron iąc  sw ych braci, albo zw yc ię ­
żeni, znow u uchodzić m u s ie li da le j na wschód. T ak  w ięć 
n ie jeden s ław ny b o jo w n ik  z nad L lb y  czy Dołęży, ucho­
dząc przed sw ym  ciemiężcą, p rzekroczy ł Odrę i Parsantę
_ aż p rzyw ę d row a ł wreszcie w  nasze s trony  i os iad ł tu
na stałe na n ieurodza jnych , lecz p ię knych  z iem iach Sam-
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boridów . Tak więc n ie jedna rodzina , n ie jeden ród  możny 
w yw łaszczon z z iem i W ągrów , O bo try tów  czy L u ty k ó w , 
znalazł się tu ta j jako  św iadek ow ych okropnych  dziejów.

W raz z uchodźcam i ty m i przeniesiona została nazwa 
„K a szub i“  z nad rze k i P arsan ty  na Pom orze Gdańskie. 
I n ie ty lk o  nazwę ta k  dzielnego p lem ien ia  nam  przekaza li, 
ale także swą mowę i tradyc ję , h a rt ducha, a co n a jw aż­
niejsze — odwieczne p raw o  h istoryczne  do w szystk ich  
ziem  w óleckich , n iep raw n ie  i b ru ta ln ie  zagarn ię tych  przez 
odwiecznego wroga. S łusznie w ięc pow iedzieć możemy, 
że Kaszubi, to rdzeń pacierzow y całego Pom orza, to os ta tn i 
po tom kow ie  i spadkobiercy potężnych i s ław nych  ongi 
W eletów .

O tych  dziejach, chociaż sm utnych , lecz zato tak pe ł­
nych  chw a ły , pe łnych  nadzwyczajnego bohaterstw a, czy­
nów  ryce rsk ich  i ta k  nader c iekaw ych, pragnę Szan. Czy­
te ln iko m  „G ry fa  Kaszubskiego“  opow iadać system atycznie 
pod nag łów k iem : „D zie je  p rzodków  naszych“ .

Z a n im  jednak prze jdę do następnych tem atów , u w a ­
żam za wskazane, objaśn ić tu  na sam ym  wstępie k ró c iu tk o  
n iek tó re  często zachodzące nazw y szczepowe i godła.

Otóż, nazw a „W e le ta “  jest pochodzenia obcego i zna­
czy w  ję zyku  ska nd yn aw sk im  ty le  co w ie lko lu d , a W ełe- 
cja — k ra j w ie lko lu d ów . W idoczn ie  N orm anow ie , g roźn i 
swego czasu w szys tk im  ludom  europe jsk im , n a d a li te 
ch lubną  nazwę naszym  przodkom  z pow odu ich  w a lecz­
ności, s iły  i potęgi na lądzie i m orzu.

„P o m o rza n in “  znaczy ty le  co m ieszkaniec nad m o­
rzem. Ta nazwa w ystępu je  znacznie późnie j od wyżej 
w spom niane j, a n a d a li ją  naszym  przodkom  S łow ianie, 
m ieszka jący zdała od m orza na kontynencie . W yraz 
„P om orze“  używ a się dz is ia j w  ro zm a iłem  znaczeniu: 
1) w  a d m in is tra cy jn e m  (zalicza się ziem ię che łm ińską  
i inne, k tó re  do Pom orza h istorycznego n ig dy  nie należa­
ły ), 2) w  geograficznem  (pas z iem i w zd łuż  B a łtyku ), 3) w 
po litycznem , 4) w  h is to rycznem  i 5) w  językow em  (ty lk o  
teren dzis ie jszych Kaszubów).

Nazwa „K aszuba“  jest n iew y jaśn iona . „K a szub a m i" 
nazyw ano niegdyś p lem ię  pom orskie, zam ieszkałe ziem ię 
be lgardzką  nad Parsantą. N ie k tó rzy  k ro n ika rze  ja k  np.
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Kantzow , w yp row adza ją  nazwę tę od „kaszub ica “ , szaty, 
k tó rą  n o s ili w spom n ian i p lem ieńcy. Jak już  przedtem  
zaznaczyłem, nazw a ta  przeniesiona zosta ła z Pom orza 
zachodniego na Pomorze Gdańskie, a n ie jest b yn a jm n ie j 
nazw ą p og a rd liw ą , lecz owszem — chlubną.

Godłem czy li znak iem  narodow ym  W ele tów  b y ł G ry f 
czy li sm ok sk rzyd la ty , w yraża jący  lw a  i  orła . Herbem  
Pom orza b y ł czerwony G ry f na srebrnem  polu , w ięc cho­
rąg iew  ogó lnopom orska p rzedstaw ia  się ko lo ru  czerwono- 
białego. N a tom iast herbem  Kaszubów b y ł czarny G ry f na 
złotem  polu , w ięc chorąg iew  kaszubska p rzedstaw ia  się 
ko lo ru  czarno-żółtego.

Z nak  ten p rzy ję ty  został o fic ja ln ie  przez zgrom adze­
n ie ko ns ty tu cy jne  „Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów “ .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czytajcie i piszcie po kaszubsku.
W iadom o, że m owa kaszubska jest dz is ia j ogóln ie 

wzgardzona.
N ie zagłębia jąc się w  doc iekan iu  p rzyczyn  tego sm u­

tnego s tanu  rzeczy, w ypada  jednak s tw ie rdz ić , że n a jw ię ­
ksza w in a  spada na nas sam ych — Kaszubów.

W iększa bow iem  część synów  z iem i kaszubskie j, 
k tó ry m  szczęśliwy los p o zw o lił ukończyć szkołę średnią  
czy wyższą, w yp ie ra  się — może niezawsze swego kaszub­
skiego pochodzenia, ale p ra w ie  zawsze — swej m ow y ro ­
dzim ej.

Pochodzi to najczęściej stąd, że n ie znają  an i pe łnych  
chw a ły  dzie jów  sw ych p rzodków , an i n ie odczuw ają p ię ­
kności języka  kaszubskiego. P raw da, n ie  uczą się tych  
rzeczy w  szkole — lecz ta  okoliczność n ie  u w a ln ia  n ikogo  
od świętego obow iązku  poznania  i p ie lęgnow an ia  w szyst­
kiego, co sw ojskie , a przedew szystk iem  swej m ow y o jczy­
stej. Z c h w ilą  bow iem , k ie d y  in te lige n c ja  kaszubska za­
cznie się porozum iew ać m iędzy sobą zapomocą m ow y 
sw ych w ie lk ic h  ojców, okaże się potrzeba w prow adzen ia  
do dzisiejszego — że tak  pow iem  —- pospolitego zasobu 
słow nikow ego, m nóstw a  zapom nianych  a p rzep ięknych  
w yrazów  i  zw ro tów  rdzenn ie  kaszubskich , oraz oczyszcze­
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n ia  języka  kaszubskiego z różnych  nalecia łości. W tedy 
dopiero poznam y w  całej p e łn i p iękność m ow y naszej.

Jednakże nie w o lno  nam  czekać na otrząśn ien ie  się 
z dotychczasowej obojętności, a raczej pogardy, n ie ty lk o  
d la  swej m owy, ale wogóle d la  swojszczyzny, tych  jedno­
stek, k tó re  „cudze chwalą, a swego n ie znają, same nie 
wiedząc, co pos iada ją “  — lecz zabierzm y się z zapałem  do 
p racy nad podn iesien iem  kaszubszczyzny, by porw ać ta k ­
że tych, k tó rzy  zn a jdu ją  się jesczcze w  stanie odrę tw ien ia .

Z aczn ijm y pisać po kaszubsku ! W praw dz ie  dobrą 
jest rzeczą, gdy się um ie  pisać po po lsku , jest to naw et ko- 
niecznem, ale każdy p ra w y  Kaszuba jest obow iązany po­
s ług iw ać się przedew szystk iem  kaszubską m ową pisaną. 
Dużo jest jeszcze tak ich , zwłaszcza w śród starszego poko­
len ia, k tó rzy  ko respondu ją  w  języku  n iem ieck im . Czas 
najw yższy, by zarzucić ten po tęp ien ia  godny zwyczaj. Ró­
w n ie  dobrze, jeże li n ie lep ie j, napiszecie l is t  do rodz iny  
czy do p rzy ja c ie la  w  ję zyku  kaszubskim . Piszcie tak, ja k  
w ym aw iac ie , a z b iegiem  czasu, czytając stale „G ry fa “ , 
oraz zamieszczone w  n im  teks ty  kaszubskie, nauczycie 
się pisać popraw n ie . N ie zrażać się początkow em i t r u ­
dnościam i, gdyż każdy początek jest tru d n y . Zapew nić 
W as mogę, że p ism a kaszubskiego nauczycie się z daleko 
w iększą ła tw ością , n iż  polskiego, czy n iem ieckiego, bo 
tego języka  uczycie się od n iem ow lęctw a, to Wasz język 
ojczysty.

Każda Kaszubka, każdy Kaszuba p o w in n i m ieć sobie 
za p u n k t honoru , w  jak  n a jk ró tszym  czasie nauczyć się 
czytać i p isać po kaszubsku. Z b liża  się zim a, ten n a js to ­
sowniejszy czas do n a u k i, w ięc zabierzcie się raźno do 
pracy. A l. Fonek.

N a p j i  s ó ł S. L a r a .

Na graneé.
(Noveló).

I I .
— T ak  te vezdrzisz, b ra tk u ! Ale... czółte! Z robm a vja - 

ténk ; k je j jó  v  jedné ménuce mnę w u  górę w u  ce, dółbes té 
jen  tej?
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— Gvésno! Ko to sę vjé, ale z ro b ji te to nóprzód.
— N jim jé  le wo m je staré! C htérna w u  ce je?
— Dvje do d ré g ji!
— Décht tako  ja k  w u  m je ! Za m enutę pudze v ja té n k ! 

W o b jim  kom endę! — rzek to F lo rk , a jim ó  sę székovae.
— W uvóga ! Jeden... dva,„ trze!
Jak zajczéca na kota, co p jilé je  sve m łode, rzucó sę 

F lo rk  Gręda na w urzm ę, le pjósfc, kam jen je  é p lé g ji sę k u ­
lają. na dół. Ju je na n im  m olu , dze sę p je rsz i róz do trekó ł; 
te ru  to nógorszé, nóprzitczészé. Chutuszko grzebje rękam a 
k u lk j i  v p jósku, vsódzó v nje nog ji, chvótó sę yrzosu na sa­
rn im  zberku, w u rvó ł, le te j chvécil na szczescé v je tevkę  
zgjętćho gróbka, jeden skok — a v ja té n k  dobéti. Jesz 
sédmé w om ént va ra lo  do calé ménuté.

— P arónov im ! To jó  sę ale po ce n je spodzół — rzek 
jachcórz.

Gręda n jim ó g  nóprzód a n ji słówka vérzec, bo m jó ł 
bjedę z c h ła p a n jim  paré. Jak lo ko m o tiva  stękół, rzeżół, 
a vstec wócéról zm okleznę z léséné é skareń, v ja te i' só ro b jił 
ręką  é deptó ł z n og ji na nogę, jaż za sz łe rk  chtéren vérzek: 
— Soréna! jó sę ale zm arachovó ł — é z v je so lim  smjechę po­
doi ja ch ca rzo v ji rękę na p rzév jitan jé .

— Né — rzek jachcórz — vészed jem  dzisó ja k  Za- 
b ło c k ji na m edie; vzęle d jóble krovę, n jech vezną celę, szed 
kud jóch le  sóren, vedąm  na to s ta tk , bo v ja té n k  v ja té n k ę. 
A le  ta k  popróvdze m óvjąc, m jó lbés té jen védac, bo ja k  
m ąm  czéti, z ro b jił jes vczeró dobrą sznergę. Gvésnos chvécil 
ja k jého  żeda z do la ram i, to  procenta m d ą .x

— W ubjésa! — rzek F lo rk  é począł: — W u  nas na 
grańce rzódko kjedé  zrob jisz dob rą  sznergę, co jinszého kole 
Dzóldova, pod P jiłą  abo na Szlązku. Hówo le chvécisz nóvc- 
szé jak jé ho  wobervañca. Te, ch térnéhom  vczeró chvécil, to 
ten jis tn i,  żle sobje vdórzósz, co Cerząn przed dvjem a nje- 
dzelam i p rzé trz im ó l. Zvje  sę Józef P joch, a mó bodój wod 
V igodé pochodzéc, ale pap jo róv  n jiżódnech  przé se n j i  mó, 
a p rzé tim  je ikąsk le tk j i  v  g lovje. N ji  mó njeboracéskó przé- 
nóleżnoscę pañstva, a n ji polskjého, a n ji n jem jeck jého , a jále 
to przeszło — n jevjeda, V jémé le te in , że ju  dzev ją ti róz 
n je lega lno przeszed grańcę, a kożd i róz go chvécélé. K jile  
d n ji sędzi za karę  w u  ñas v sódzé veVejrovje , pozdze vedąni
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Njem com , sędzi v Lęborgu. N jic h t go n je w otrzem ół, jeden 
d rég jém u go vevóżó. N jemcé go nam  w um eslno na pogorchę 
liów o  slą, bo vedle p rava m jó łbe  ju  dóvno m jec je jic h  prze- 
nóleżnosc. A  tak  ce je ten n jeborók ze se, le skora  é gnót, że 
jaż strach  na njeho vezdrzec. A  ikjej go vczeró po licé jó  m ja  
provadzéc do m jasta , cesnął sę na zemję, p la kó ł é za k lin o ł, 
żebe go puscéc dodóm  do Vigode, abo go na m o lu  zabjic. 
Żól m je go beło, ale ceż jo  m u móg pomoc? a w o n ji le z n jim  
szle, ja k  z ja k jim  zbrodnjarzę, be go védac znóvu N jem com  
na graneé.

(Cig dalszi mdze).

Gbur e żebrók.
Brace kochan i vstąp le v m ój dóm, 
W osta tną  k ru m k ę  d ló cebje mam,
Z ó ce rk ji z woetę najesz so też,
Bo czas je lechi, ja k  te sam vjćsz.

S a d n jij prze p jecku  e w u g rz ij so,
Nje spuszczój woczi, n je vstcdze so,
Nje mdę ce p ito l, ja k  te so zvjesz, ,
Nje bijdę lic z ił,  j i le  te zjesz.

Czemu te żebrók ju  z m łodech la t 
Jó n je chcę vjedzec, bo te m ój b ra t.
B jeda je w  k ra ju , bjeda w u  mje,
D łe g ji me gn jo tą , to każd i vje.

S v jin je , celęta e konje, vóz,
W osta tną  kruszkę  ż e k u tn jik  vjóz,
Ż id  m je venekó, bądę ja k  te,
Z p ra c h a rs k jim  k ji ję  w obgón jó ł pse.

Jan Patock.

Z Kaszub i o Kaszubach.
— Nową operę p. 1. „Kaszuby“  tworzy znany kompozytor nasz, Feliks 

Nowowiejski, autor .Leggndy Bałtyku“ . Chcąc dzieło oprzeć na motywrch 
ludowyrh, artysta bawił po triumfalnym przyjeździe swoim z Londynu w lipcu
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b. r. przez pewien czas w Gdyni, zbierając melodje oryginalnych pieśni ka­
szubskich. Następnie wyjechał wgłąb Kaszub, dalej do W. Chełmów w pow. 
chojnickim. — Nowe to dzieło ma być operą komiczną.

— Wystawa haftów kaszubskich. W czerwcu rb. odbyła się w Lubawie 
na Pomorzu wystawa haftów kaszubskich. Hafty zostały wykonane przez kur- 
sistki 6-tygodniowego kursu haftów kaszubskich, urządzonego przez Koło Polek.

Z inicjatywy zaś p. Sikorskiej utworzyły dwa towarzystwa, Tow. Polek 
oraz Koło Ziemianek, w Grudziądzu pracownię haftów kaszubskich pod nazwą 
.Spółdzielnia Haftów Kaszubskich*. Pragnąc zaznajomić szerokie warstwy 
społeczeństwa z wartością artystyczną i pięknem haftów kaszubskich, pracownia 
wykonuje hafty, czerpiąc motywy ze starych zabytków i tworząc nowe arty­
styczne koncepcje.

Druga wystawa haftów kaszubskich odbyła się w lipcu b. r. w Toruniu 
staraniem Tow. Popierania Przemysłu Ludowego.

— Nowe uzdrowisko na Kaszubach. Na półwyspie Helu w odległości 
3 km. od Jastarni w stronę wsi Helu powstaje nowe uzdrowisko .Jurata“ . 
Zawiązała się Spółka Akcyjna, która na terenie, danym przez państwo w wie­
czystą dzierżawę, ma wybudować 1000 domów mieszkalnych. Będzie to więc 
najwspanialsze uzdrowisko na Kaszubach i bodaj w całej Polsce.

Jak wiadomo, imię Juraty nosi legendarna królowa polskiego Bałtyku.
— Izba kaszubska na wystawie w Krakowie. Z inicjatywy Miejskiego 

Muzeum Przemysłowego w Krakowie, a staranem dyr. Tora, kustosza Witkie­
wicza oraz prof. Tadeusza Seweryna urządzono w Krakowie wielką wystawę 
etnograficzną. Otworzenie wystaw’y nastąpiło dnia 26 czerwca rb. Na wy­
stawie urządzono także izbę kaszubską.

— Konserwacja zamków średniowleczych na Pomorzu. Pomorski urząd 
konserwatorski zabezpieczył przed zniszczeniem zaniedbane przez Niemców 
ruiny zamku książąt pomorskich z XIV i XV wieku w Nowym Jasieńcu, wy­
remontował także dwa zamki krzyżackie z poł. XIV w. w Radzynie i Świeciu. 
Dalej rozpoczęto prace około oczyszczenia ruin zamku biskupów chełmińskich 
z pocz. XIV w. w' Wąbrzeźnie, następnie w ruinach zamku gniewskiego z XII 
i XIV w. usunięto szpecące dymniki z XIX w., a ruiny zabezpieczono przed 
zagładą, wreszcie opracowano plan konserwacji zamku krzyżackiego z XIiI w. 
w Bierzgłowie w pow. toruńskim.

— Kaszubi z nad morza u p. prezydenta Rzeczypospolitej Dnia 6 maja br. 
przyjął p. Prezydent Rzeczypospolitej w Warszawie na Zamku delegację ka­
szubskich rybaków z nad morza. Delegaci wręczyli p Prezydentowi w upo­
minku przeszło dwufuntową bryłę bursztynu z dedykacją, a jeden z nich, 
p. Bystram, w przemówieniu swojem złożył hołd najwyższej głowie państwa.

— Uroczysty zjazd robotników rolnych i leśnych Z. Z. P. odbył się 
w Wejherowie w niedzielę, dnia 28 czerwca b r , na którym prezes p. Leśniewski 
wygłosił referat na temat: Powstanie Związków Zawodowych i Zjednoczenia 
Związku Zawodowego Polskiego, zaś p. dr. Bobkowski z Gdyni przemawiał na 
temat: Jak należy dbać o zdrowie i higjenę. Przemawiali także ks. dziekan 
Roszczynialski oraz p. starosta Henszel, podnosząc zasługi Kaszubów dla 
Polski, dla polskiego wybrzeża. Okrzykami na cześć Najj. Rzeczypospolitej 
i odśpiewaniem „Roty“  zamknięto zjazd, liczący około 700 osób.
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Wspomnienia historyczne 
w listopadzie.

Jednem z na jsm u tn ie jszych  w spom nień  h is to rycz ­
nych  dla Kaszubów jest owa powszechnie znana „rzeź ka ­
szubska“ , k tó re j dokona li K rzyżacy dn ia  14 lis topada  1308.

W ed ług  podań ludow ych , m ia ła  się w  d n iu  ty m  ze­
brać w ie lk a  ilość lu d u  z całej o ko licy  na odpust św. Do­
m in ik a  w  Gdańsku. Pod w ieczór tegoż dn ia  n a p a d li K rz y ­
żacy Gdańsk, zdoby li go, a w śród bezbronnej ludnośc i k a ­
szubskiej s p ra w ili rzeź okropną, n ie oszczędzając naw et 
n ie w ia s t i dzieci. Na p lacu d o m in ik a ń s k im  leża ły  całe 
stosy tru pó w , a pob liska  s tud n ia  przepełnioną, by ła  
tru p a m i dzieci. D n ia  tego zg inęło  p raw dopodobnie  k i lk a ­
naście tys ięcy ludnośc i kaszubskie j. Pam ięć o tern sm u- 
tnem  w yda rzen iu  żyje jeszcze 'd z is ia j w  p ieśn i ludow ej.

D n ia  24 lis topada  1248 r. zaw arł Św iętopełk, książę 
pom orsk i pokó j z K rzyża kam i na w ysp ie  Kow alow ej.

D n ia  29 lis topada  1830 r. w ybuch ło  1-sze pow stan ie  
naszych rodaków  w  b. K ró les tw ie  p rzec iw  M oskalom . 
W  pow sta n iu  tern b ra li czynny u d z ia ł także Kaszubi.

(K to p ragn ie  się b liże j z tem  zapoznać, n iech czyta 
w  „G ry f ie “  pracę Jana K arnow skiego  p. t. „U d z ia ł Pom o­
rza w  w a lka ch  P o lsk i o niepodległość). A  L.

Komunikat
Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów.
Na odbytem  w  niedzie lę, dn ia  11 p aźdz ie rn ika  rb „  

posiedzeniu zarządu Z. R, K. uchw alono  m iędzy in n e m i 
sp raw am i obchodzić uroczyście p rzypada jącą  na dzień 
15 lu tego 1932 r. 650-letn ią rocznicę w iekopom nego u k ła du  
w  Kępnie, w  k tó ry m  M estw in  I I ,  książę pom orsk i, prze­
kazał Pomorze przez tak  zwane „d o n a tio  Ín te r v ivos“ 
ks ięc iu  po lsk iem u  P rzem ys ław ow i I I ,  późniejszem u k ró ­
low i.
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Prace przygotow aw cze pow ierzono w y ło n io ne m u  z po­
śród zarządu k o m ite to w i, w  osobach pp. red. B ie lińsk iego , 
L abudy  i T repczyka, którego zadaniem  jest naw iązan ie  
k o n ta k tu  z w ładzam i, in s ty tu c ja m i, ja k  i poszczególnemi 
osobami, celem u tw o rzen ia  k o m ite tu  głównego.

Ponieważ należyte zorgan izow anie  obchodu poc ią ­
gnie za sobą poważne w y d a tk i, zw racam y się do społe­
czeństwa po lskiego z up rze jm ą  prośbą o sk ładan ie  da tków  
na ten cel. (Konto P. K. O. N r. 200 431. „R oczn ica  u k ła d u  
w  K ępn ie “ ).

Dotychczas o fia ro w a li: 1. R edakto r B ie liń s k i zł. 50,— , 
W ika -C za rnow sk i zł. 20,—, R ychert zł. 20,— .

Za zarząd:
Dr. M a jko w sk i, prezes. J. T repczyk, sekretarz.

Vjitójtaż Kaszgbji! Chcenie le so zażdc! A terusku )6 muszę vama co 
noveho poyjedzec z Lenji £ Kętrzena, z tech stron, dze svjat je delaini zabjiti. 
Jak va no vjeta, sgpół jem tam prosto z redakcgji, bo na szlachcąnka z clioj- 
njickjeho, jak sędożdac nji może tak n ji może. Pjisze bezwustąnku, lest po
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lësce, źe to tak dale na gospodarztvje bez wożąnkji nje jidze — to znaczi, że 
wona ju bez chłopa nji może dlëzé vëtrzëmac (a jô tô vjerzç, bo choc na mje 
to wona tak zdrza, jak nje przęmjćrzając koza na jarmuż). Jo! vôrpôl jem 
pjechti na Svjąnovo, Stajszevo, jaż v Stôrëce mje kovôl prześcignął, bo mil 
pravje zaZëc zeszło. Dół jem chłopjisku /aZëc, a że to tobaka njebëlejakô, 
nen tak gtosno kjichnął, źe jaż vszëtce Stôrëtnjicë z chëczi buten povëlativelë, 
bo inëslelë, że dzes pjorën trzas. Zarusku sę też jich całó gromada zeszła, 
zaZivelë róz po rôz z mého roga, kjichelë, chvôlëlë a haszczisz pitelë, dze bë 
taką tobakę dostać. A że mje na njich tak kąsk zamjerzalo, rzek jem jima: 

Jak jó na łbje nji mąin vłosa, 
do tobakji takjé njimo njicht v Stôrëce nosa.

Tej jô sę też zarusku woddzękovół z kovôlç, schovôt róg v kjeszeń 
a jem szed, a Stôrëtnjicë wostelë przë kuznji, tijeprzeinjćrzając jak njeszczescć 
v trôvje.

Nje durało długo, bël jem v Mjiłoszevje. Ale lëdze, lëdze! Takjé pjęknć 
doberko jak to pjervi bëto, a jak to teru vëzdrzi! bezmaia tak, jak tam dzes 
v Pińskjich błotach, dze no jich caló kopa na jednim pjecu spji. Jaż żól sę 
przëzdrzec: dvór pozrejnovąni, lase vëcçté, a le jesz jeden vóz, półtora konja 
ë trzë koszlavé krovë tam są. Jo, jo! to je ta jich „vëszszô“ kultura. Długo 
jem stojôt na niosce, głovą kjivół ë so tak mëslôl : Kjejbëm bët Mojżćszę, do- 
dôlbëm gvësno do 6 przëkôzanjô: „Nje robta njeczëstoscë vaja „vëszsza“ kul­
turą na Kaszëbach“ .

Stądka jem vôrpôl bez Głodnjicę prosto do Lënji. Ale że to wo nji tak 
baro vjele niąm do povjôdanjô, a po drëgjim, że jesz dzisó muszę kjile słóv 
do szkôlnëch przemóvjic, wostavję to na drëgji rôz.

Slëchôjtale, Szkolni ë Szkólnjiczkji! Jak jem vaspąn Gucza, szlachcec 
kaszëbskji, przósigąm na mój lësi lëb ë róg tobaczni, że sę dovjém, chto z vas 
„Grifa“ nje będze trzimół. Vjém, że vjele je takjich, co to calé popôlnjé 
njick nje robją na njivje kulturalni, le sę v kuchnji wofertóją, abo v kurnjiku 
sedzą, maklając kurąm żle też vjele jój na vjitro będze. Vjele je też takjich, 
co to nje chcą po kaszëbsku czëtivac, a navetka móvjic, bo sę vstedzą, abo 
też strach mają (ten vënjerzchli Sztacheta vaina njick nje zrobji!) Gódąm 
vama, że le glëpc sę zbôjô ë strachuje, a ten, co -sę svoji wojczësté movë 
vstëdzi ë zapjérô, nje vôrt, le Zebë go poprôvdze poslelë tam dzes v Pińskjć 
błota. Slëchôjtale, co jô vama rzekę: Chto będze trzimół „Gryfa“ abo „Gryfa 
Kaszëbskjého“ ë sę zajimół kaszebskoscą, przórzćkąm, że kożdćmu szkólnému- 
kavalérovi zraję brutkę młodą, pjękną ë bogatą, zós silrólnjiczce - pannje 
takjého mulka, jakjého sobje dëcht żóczi. A . tema, co to nje pudą za moją 
radą, zrobję taką fąfkę, że wobóczą, co to Guczóv Mack znaczi. Ale jô më- 
szlę, że do te nje przińdze ; va doch sę nje dota na lecho...

Tëlu tëlko na dzis. A terusku jô muszę jesz podać kjile novoscóv z Ka- 
szëb ë wo Kaszëbach, chlërnë ten nasz redaktor zabël, abo sę wo njich nje 
dovjedzóh Wod dzisa będę je vjedno podôvôh Në jo ! tejle czëtôjta, bo jó 
muszę jic do Gdinji. Chcemë le so zatëc !

— Srokojce Moc vszëtkjich svjçtëch. Ve vigilëjç Vszëtkjich Svjçtëch 
gospodôrz p. Pjivka z Puzdrova czorchnął so dëcht bëlno z kamrôtami v je­
dne z karczëm srakovskjich. Kjej j j  mjôl dose, vëprovadzil so svého konja
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z gościńca, be dodóm jachac, le nji inóg na nje zaskoczgc. Próbuje róz, drdgji 
e trzeci... a za kożdim rażę voto pomoce różnSch syjętóch: Svj. Mjichale, po­
może! svj. Jerzi, pomoże! svj. Kalasańti, pomoże!... Ale jak nje szto, tak nje 
szło. Nawostatku ęhv£cił sę dobrze za końską grz£vę, podskok 6 zavrzeszczót 
Vszótcó syjęti, pomożta!... a mu popróvdze pomogle — że sę jaż na drSgą 
stronę przekozołkovół e spód na łeb.

A jeho kamrócg, co na to zdrzelS, rzeklg: Polova be beła też vestarczeła.
— Gnjeżdżeyj. Zdarzenjé próvdzevé. Z Pucka przeszła vjédzó, że 

Gnjeżdżevjóce łovjiie v Pletnjice sledze, ale zamjast siedzi veiovjileÜrokodéla, 
a ten krokodél płakói. Kjej sę go pitele wo co tak płacze, rzek jim : „Płaczę 
nad Gnjeżdżeyjókami, bo takji zavołąni gburze, a tej jesz nji mają trzech det- 
kóv na „Grifa Kaszebskjého“ ... e vlóz nazód do Pletnjice.

Wod te czasu Gnjeżdżeyjóce bodój jeden bez dregjého bjegają na pocztę 
„G ryfa“  zainavjac,

— Lézéno. Vjelgji mocórz. Z Lgzóna sę doyjadóję, że tam mjeszkó 
baro vjelgji mocórz, przezygskę Kuba Korka. Mó bodój mjec taką sSłę, że jak 
volovi pod wogón dmuchnje, to mu sę jaż rogji yeproscą.

— Kjełrio. Jaż sztere njeszczesca. V njedzelę 18 lestopadnjika t. r. wu 
gbura Peperlaszkji złómało so celę nogę, a to bodój tak trzasło, że v Parchovje 
wod te jaż trze babę różą dostale.

— Lenjó, Njeszczeslevi vepódk. Jak „Kurjer Lińskji“  douószó, v noce 
z 12 na 13 pazdzerznjika sedzół so jachcórz p. Muntek z Ldnji sprzed grańce 
na pjilączce. Nógle przebjég chtos ze stronę njemjeckji e przeszed njelegalno 
grańcę. Na zapitanjć, cze mó paszport, nen chcół nazód wucekać, le v nim 
posłół mu p. Muntek dva strzałę, że ten le podskok, zaskrzeczół a pod na 
inólu.

Sekcejó cała wodbela sę v sobotę vjeczór, a pogrzćb v njedzelę na 
półnju. Vevjozle nieboszczeka zająca z talerzova do pustého e cemného >żó- 
łądkoya.

fen  smutni vópódk njech będze przestrzegą vszetkjim zającąm na grańce.
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